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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Olaf nie zmrużył oka przez całą noc. Iwcale nie dlatego, żeobjadł się śledziami nakolację, ani nawet nie dlatego, żeMatylda chrapała, awtulona wjej tłuściutki bok Arleta sapała jak parowóz. Obie foczki uśmiechały się przez sen, jakby nie miały żadnych zmartwień. Nic nie potrafiło też zmącić snu Borysa. Odkąd noce stały się cieplejsze, największy inajsilniejszy wich gromadce samiec sypiał zanurzony wwodzie. Itylko copewien czas wynurzał się, żeby głośno zaczerpnąć powietrza, apotem wyrzucić je przez nozdrza niczym ziejący ogniem smok. Olaf mógł się założyć, żeBorys nie boi się nadchodzącego dnia. Wręcz przeciwnie – raczej jest nim podekscytowany. Coinnego on...
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Znów przewrócił się naplecy izastygł wbezruchu, przyjmując pozycję, wktórej zwykle łatwo zasypiał. Ale nie tym razem. Inie pomogło nawet liczenie dorszy. Tęsknił zamamą.

Pamiętał tę chwilę ponarodzinach, kiedy trąciła go noskiem ispojrzała mu woczy, jakby wten sposób witała go natym zimnym, obcym świecie. Chociaż był pokryty puszystym futerkiem, lanugo, zadrżał. Ale drżenie ustąpiło, gdy tylko wtulił się wmamę. Tłuste, gęste jak majonez mleko dostępne było okażdej porze dnia inocy, dlatego szybko przybierał nawadze irósł jak nadrożdżach. Mama nie opuszczała go nawet nachwilę. Była obok, gdy otwierał rano oczy igdy je zamykał. Nie tylko wtedy, gdy był głodny, ale też gdy potrzebował czułości.

Potrzech tygodniach zauważył, żetraci swój kremowobiały puszek izaczyna upodabniać się coraz bardziej domamy, amoże raczej dotaty, którego czasem widywał zdaleka. Tak jak on, miał teraz krótkie, ciemne futerko, zjaśniejszymi plamkami naszyi, zupełnie jakby założył szalik wkropki.

Mama powiedziała mu wtedy, żeczas, bydorósł. Opieka nad nim skrajnie ją wyczerpała. Przez te wszystkie dni nic nie jadła ibardzo schudła. Teraz musiała zadbać osiebie. Aon itak nie miał być zupełnie sam. Trzy inne foki, urodzone wpodobnym czasie, też zostały bez matek. Taka była kolej rzeczy iOlaf doskonale to rozumiał. Conie znaczy, żeteraz, pokilku miesiącach bez mamy, nadal zanią nie tęsknił. Smuciło go bardzo, żeoddaliła się odniego nie tylko poto, bynabrać ciała iodpocząć, ale też bywkrótce mieć kolejne dziecko. Miał poczucie, żeją rozczarował. Może dlatego, żebył mniejszy odBorysa? Nie taki szybki, nie taki żywotny? Rozumiał, żemusi się usamodzielnić. Mama powiedziała mu coprawda, żeświetnie sobie poradzi nawolności, ale czy to było szczere?

Wcisnął grzbiet pomiędzy kamienie, oczekując tego uczucia, które pojawiało się, gdy wtulał się wmatkę. Ale skały były zimne itwarde, anoc taka ciemna! Znów otworzył oczy izobaczył naniebie kilka gwiazd. Był ciekaw, czy będą świecić też tam, napełnym morzu. Borys mówił, żesą wszędzie, podobnie jak słońce ichmury, jednak Olaf nie był pewien, czy można mu wierzyć. Tamten zachowywał się, jakby pozjadał wszystkie rozumy, ale czasem się mylił. Przechwalał się naprzykład, żezawsze dostaje więcej śledzi, bojest najważniejszy, ale Olaf umiał liczyć. Zdarzało się, żeto jemu przypadała większa porcja, szczególnie gdy dobrze wypełniał polecenia opiekunów. Może ibył odrobinę mniejszy isłabszy, ale napewno nie mniej inteligentny.

Olaf miał jednak nadzieję, żecodotych gwiazd Borys nie zmyślał. Wiedział, żenastępnego dnia wszystko się zmieni. On itrzy pozostałe foki mieli zostać wypuszczeni nawolność. Tam nie będzie jego ulubionych płaskich kamieni, naktórych tak chętnie się wylegiwał, ani opiekunów, doktórych już się trochę przyzwyczaił iktórzy codziennie dostarczali im świeże rybki. Nie będzie basenu, który znał jak własne płetwy. Doskonale wiedział, ile ruchów musi wykonać, bydopłynąć dościany idodna, aile, żeby wypłynąć napowierzchnię. Słyszał, żenawolności wspaniałe jest właśnie to, żenie ma żadnych ograniczeń, można płynąć ipłynąć, daleko, przed siebie, anie wkółko, jak tutaj. Jednak trochę się bał. Cobędzie, jeśli się zmęczy? Albo zagubi wmorzu? Gdyby miał pewność, żetak jak tutaj, tak itam wdzień grzeje słońce, awnocy gwiazdy świecą jak małe latarnie morskie ipomagają odnaleźć drogę, wtedy byłoby mu lżej nasercu.
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Jeszcze raz wlepił wzrok wzłociste punkciki nagranatowym niebie. Mama mówiła, żewsierpniu czasem spadają imożna wtedy pomyśleć życzenie, które napewno się spełni. Chciałby to zobaczyć. Ale dosierpnia było daleko. Całe trzy miesiące. Nie był pewien, czy dotrwa. Słyszał odMatyldy, żenamłode foki czyha wiele niebezpieczeństw. Przede wszystkim sieci rybackie, wktóre można się zaplątać izginąć. Czasami są przezroczyste iprawie nie widać ich wwodzie. Nagłe sztormy też mogą być groźne... Awniektórych krajach dofok się strzela, bowyjadają zmorza zbyt dużo ryb, przez corybacy mają mniej udane połowy. Ci, którzy nafoki polują, trzymają ponoć patyki, zktórych wylatują ogniste kule, potrafiące boleśnie zranić, anawet zabić. Trudno było mu to sobie wyobrazić. Przecież tutaj wszyscy ludzie byli dla niego mili iufał im.

Olaf zadrżał. Nagle poczuł, żejest taki malutki wtym wielkim świecie. Już jutro będzie musiał się znim zmierzyć.
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–Masz strasznie podkrążone oczy – powiedziała rano Matylda ilekko trąciła go płetwą.

–Źle spałem – odparł Olaf.

–Pewnie znerwów – zachichotał Borys. – Nie przejmuj się. Twoje męki nawolności nie będą trwały długo. Umrzesz zestrachu albo zgłodu. Ztego, cowidziałem natreningu, nauka łowienia nie szła ci zadobrze.

–Borys, przestań – próbowała go strofować Arleta. – Musisz być taki niemiły?

–Mówię tylko prawdę. Aprawda kole woczy jak suchy wodorost, co? – Jeszcze raz zwrócił pyszczek wstronę Olafa.

Ten tylko westchnął ipomyślał, żeBorys zapewne ma rację. Ale też, żeprzy nim nikomu nie udawały się łowieckie treningi, bopopychał innych ipróbował zdobyć wszystkie ryby dla siebie. Apotem jeszcze jedna myśl przeszła mu przez głowę. Żemoże Borys odpłynie gdzieś daleko izniknie mu zoczu. To byłoby naprawdę wspaniałe.

–Nie martw się – powiedziała Matylda. – On tylko tak gada. Napewno sobie poradzisz. Wkońcu wszystkie foki stworzone są dotego, żeby pływać wmorzu iłowić ryby.

–To instynkt – dodała Arleta, aBorys, trochę obrażony, żenie stanęły pojego stronie, wskoczył dowody izaczął popisywać się pływaniem naplecach. Ale nikt już naniego nie patrzył, bopojawili się opiekunowie iustawili tuż przy basenie drewniane skrzynki.

–Wtym nas zabiorą – wyszeptała Arleta zniepokojem wgłosie.

–To poto, żebyśmy bezpiecznie dotarli naplażę – odparła Matylda, przysunęła się doprzyjaciółki ipoklepała ją płetwą pogrzbiecie. – Nie martw się. Poto też mamy nadajniki. Będą nad nami czuwać.

Olaf zazdrościł im tej przyjaźni. Sam znikim nie był tak blisko. Cóż, trudno, żeby zBorysem. Duży samiec zdawał się nikogo nie potrzebować, agdyby nawet, napewno naprzyjaciela nie wybrałby słabego Olafa.

Wsumie nikt nie wiedział, pokim Borys odziedziczył tę swoją siłę. Jego ojcem był najmniejszy samiec wfokarium, amatka... podobno została znaleziona nabrzegu Bałtyku, ranna. Ledwo ją odratowali izawsze była odrobinę słabsza niż pozostałe foki.
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Wszystko potoczyło się bardzo szybko. Doskrzyń trafiły najpierw dziewczyny, potem Borys, który nadal starał się zawadiacko ruszać wąsami, ale Olaf zauważył, żenawet on ma niewesołą minę. No cóż, sam też zadrżał zestrachu, kiedy zamknęło się nad nim wieko. Nie pomogły uspokajające słowa opiekunów. Mało nie zsiusiał się znerwów. Może powinien poprostu myśleć otym jak owielkiej przygodzie? Ech, łatwo powiedzieć.

Podróż mu się dłużyła. Słyszał warkot samochodu, fukanie iprychanie pozostałych fok, które – podobnie jak on – nie były specjalnie zadowolone ztej formy transportu. Jechali dość wolno, ale mimo to auto czasem podskakiwało nanierównej drodze iwtedy Olafowi robiło się trochę niedobrze.

Nagle samochód stanął iOlaf poczuł, żeskrzynia unosi się, apotem lekko chwieje. Ktoś prawdopodobnie szedł znią wstronę plaży. Wreszcie kołysanie ustało inachwilę zrobiło się cicho. Ale tylko nachwilę, bozaraz Olaf usłyszał lekkie poświstywanie izdał sobie sprawę, żeto chyba wiatr gwiżdże między deseczkami, zktórych zrobiony był transporter.

Wieko otwarło się inatychmiast poczuł mocny podmuch powietrza. Ostrożnie wystawił łepek nazewnątrz. Tuż przed nim rozpościerało się morze. Dosłownie go zahipnotyzowało! Ogromna, ciemnoszara przestrzeń, przecinana kreskami białych fal. Pachniała solą i... tak, rybami! Przez moment leżał nieruchomo, czując tylko głuche bicie własnego serca. Wkońcu jednak odbił się oddna skrzyni iwyturlał nazewnątrz. Jak zaczarowany wpatrywał się wfale ihoryzont, skupione nad nim postrzępione chmury iwrzeszczące mewy. Dopiero pochwili przypomniał sobie opozostałych fokach. Wszystkie zdążyły już wyjść zeswoich skrzynek. Matylda iArleta wyglądały naprzestraszone, Borys jak zwykle napewnego siebie. Nie wiadomo, czy to przez takie ułożenie skrzynek, czy też dlatego, żewyskoczył zeswojej nakilka sekund przed innymi, ale to Olaf znalazł się najbliżej wody. Wystarczyłby jeden ruch... Może to właśnie on będzie pierwszy... Spojrzał wlewo ijego wzrok zetknął się zespojrzeniem Borysa, który chyba myślał otym samym. Wjednym momencie zaczęli podskokami przesuwać się wstronę morza. Olaf nie tylko dotknął wody, ale też bez wahania ruszył prosto wgłębinę, nie oglądając się zasiebie. Inie dlatego to zrobił, żeten jeden jedyny raz wżyciu chciał wygrać zBorysem. Nie myślał już onim.
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Właściwie, kiedy tak płynął wzdłuż plaży, przestał myśleć oczymkolwiek ikimkolwiek. Całym ciałem doświadczał morza, wiatru iwolności. Woda była cudownie chłodna isłona, drobne krople wzbijały się wpowietrze przy każdym jego ruchu imigotały wsłońcu, które było tu jeszcze silniejsze igrzało mocniej niż wfokarium. Fale masowały jego ciało iwypierały je dogóry. Płynął prawie bez wysiłku, ajego oddech uspokoił się iwyrównał, podobnie serce, które przestało wariować zniepokoju. Wypłynął daleko idopiero wtedy się odwrócił. Stojący naplaży ludzie wyglądali jak ławica małych, drobnych rybek. To skojarzenie sprawiło, żenagle poczuł się głodny. Spróbował coś złowić, ale zapierwszym razem mu się nie udało. Może był zbyt oszołomiony albo zmęczony.

Pływał tak jeszcze przez dłuższy czas, rozkoszując się poczuciem lekkości ibeztroski, poczym postanowił odpocząć nabrzegu. Już zwody zobaczył, żenie będzie sam: nakamieniach wylegiwało się kilka innych fok. Przez chwilę myślał, żeto Matylda, Arleta iBorys, ale nie. Jego towarzysze gdzieś zniknęli. Te foki były obce. Znów poczuł niepokój, ale zmarszczył nos iporuszył wąsikami.

–Poradzisz sobie – szepnął dosiebie wmyślach iwyskoczył nabrzeg.
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